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W  teraźniejszym tak bardzo smutnym przemysłu 
rolniczego stanie, kiedy, jak to częstokroć ma miej­
sce, ceny produkcyjne zwykle u nas uprawianych 
ziemiopłodów przewyższają ceny onychże targo- 
w* ' ten jedyny pozostaje dążności przemysłowej 
środek: iżby z równej przestrzeni i przy równych 
uprawy kosztach, więcej produkować.

Środkiem zaś, który sobie lakowa dążność obrać 
powinna, jest bezzaprzeczenie zaopatrzenie upra­
wianej ziemi w większe siły odżywne: aby oczeki­
wany plon być mógł powiększonym, a zatem ta­
niej produkowanym.

Dla osiągnięcia takowego celu, należy pomno­
żyć, za pomocą zwiększonej prodnkcyi paszy, ilość 
Utrzymywanych inwentarzy; albowiem tylko za ich 
pośrednictwem żyzność uprawianego gruntu po­
większoną być może.

Jeżeli jednak każdy wykładający kapitał, żąda 
nuec takowy od niebezpieczeństwa utraty zabezpie­
czonym, to tern bardziej tego ziemianin pragnąc 
powinien-, skoro u niego kapitały tak są rzadkie, 
a wyłożone tak mały procent w obecnych stosun­
kach przynoszą.

Zdaje się, że w świeżo upłynionyeh latach wy­
darzony pomor bydła, jeszcze w naszej pamięci za­
tartym być nie powinien; tem bardziej, że tyle lat 
w naszym kraju grassując, jeszcze dotąd niektóre 
okolice od nieszczęścia tego nie są wolnemi. To złe 
wszakże łatwo stać się znowu może ogólnem, a tak 
zadać, bogdaj ostatni cios tyle już nieszczęśli­
wemu u nas rolnictwu, pozbawionemu obecnie 
głównej dotychczasowej podpory, to jest: czyste- 
go zyska z gorzelni.

Zwracając uwagę ziomków na zabezpieczenie w 
inwentarzach posiadanego kapitału za pomocą in- 
stytucvi, na ten cel utworzyć się mającej, sądzę, Że to 
w czasie przyzwoitym przedsiębiorę; albowiem sko- 
roby niebezpieczeństwo powrotu pomoru blizkicm



było, wówczas byłoby juz za późno myśleć o ś r o d ­
kach ra tunku, które do swego utworzenia wiele 
potrzebują czasu. Zresztą za przykład potrzeby 
podobnej instytucyi służyć nam mogą inne naro- 
dJ% a szczególniej tak bbzki nas kraj p ru s k i ,  w po­
dobnych nam co do rolnictwa stosunkach zostający.

Dwa tu wymieniam sposoby, jakiemiby podobna 
instytucyja w wykonaniu urządzoną być m ogła , to 
je s t :  a lb o '  u r z ą d z o n a  n a  w z ó r  T o w a r z y s t w  
z a b e z p i e c z a j  ą ey e h , czyj i a s s e k u  ra  ę y j  n y.c h, 
ktoiabv przez prostą, a przylem niekosztowną ma- 
nipulacyją utworzyć się d a ła ;  alboli, też: p r z e z  
a n f y c y p a c y j ą  czyli p r z e z  a k c y j e  f u n d u s z  
z b i e r a j ą c a .  /  ~

W  ostatnim przypadku instytucyja t a ,  w  dalszym 
postępie swych działań, po uzbieiatąiji funduszu z 
akcyj, (k tó rych  wysokość ilością zabezpieczyć się 
mającego bydła miarkowaną bycby mogła), um ie­
szczałaby, za pośrednictwem banku , uzbierany kapi­
ta ł  na wyższy, bezpieczno-spekulacyjny procent.

P rocen t  takowy mógłby byc rozdzielony pom ię­
dzy akcyjonaryjuszów dwojako: l ó d  w połowie 
sposobem amortyzacyi samychźe akeyj,- odbywa­
nej przez losowanie dwa razy do ro k u ,  jak  to ma 
m ie jsce 'w  Towarzystwie Kredytowem ; 2 re ,  w p o -  
łowie przez wygrywanie p r e m i j ó w ,  w sposób lo- 
teryi.

Kapita ł  zaś pozostałby nietknięty, przeznaczony 
na fundusz wynagrodzeń w przypadku pom oru b y ­
d ła ,  i byłby oddany w obieg działań Banku Pol­
skiego, tyle zaiste krajowi użytecznego. Wrazie 
zaś nagłej potrzeby pewnego zaliczenia dotknię-.- 
tym pom orem  bydła ,  mógłby też zaliczenia Bank 
ze swych funduszów zastąpić dopóty, dopókiby nie 
mogły zostać zrealizowanymi z uzbieranych p ro ­
centów.

Gdyby znaczny pom or bydła  akcyjonaryjuszów 
pociągnął za sobą znaczne umniejszenie kapitału 
zakładowego, w tym razie zmniejszyłaby się kw o­
ta z procentów uzbierana, a na premije wyznaczo­
n a ;  albowiem z ,tejże kwoty ubytek kapitału na­
przód bycby musiał pokryty.

A naw et m ógłby się zdarzyć przypadek, miano­
wicie w razie  ogólnego pomoru bydła, iż na zastą­
pienie zużytego na ten cel kapitału , kwota na p re ­
mije przeznaczona nie byłaby dostateczną; wów­
czas należałoby wziąć w pom oc na uzupełnienie 
rzeczonego zakładowego kapitału, także i część na 
atnortyzacyje akcyj przeznaczonej summy.

A zatem z natury rzeczy wypływa, iż summa na 
p rem ije ,  lub amortyzacyje akcyj przeznaczać się 
m ająca, nie zawsze byłaby jednosta jną ;  ale raczej 
ulegałaby zmianie, w edług nastąpionego pom oru  
bydła ; i dla tegd to ,  każdy plan w mowie będą­
cej loteryi obejtnowaćby musiał .zaszłe w kapitale 
zakładowym zmiany.

Pomyślne widoki, ze wszech miar akevjonaryjra- 
szom zapewnione, gdyż posiadane przez nich akey- 
j e , oprocz corocznie po dwaluoć przypadającego 
tychże w części um orzen ia , znaczne jeszcze kwoty 
wygrać m ogą, a oprócz tego służyć na cel p ie r ­
wotny, to jest:  n a  z a b e z p i e c z e n i e  k a p i t a ł u  
w p o s i a d a n e m  b y d l e ,  a to przez czas riieogia- 
niczony, nieskończehie trwać mogący, z widokiem 
daleko zyskowniejszych losowań, po dokonanej a- 
mortyzacyi wszystkich akcyj;  wszystko to, m ówię, 
powinno odbyt tychże- akcyj w pożądanym posta­
wić stanie, a nawet kurs  onychże zapewnić.

Korzyści bowiem istotne, każdemu z akcyjona- 
.-ryjuszów zapewnione, są następujące:

N a p r z ó d :  za zaliczeniem pewnej kwoty, (która 
z powodu -teraźniejszego prawie ogólnie krytyczne­
go położenia , nie od razu, lecz w pewnych ratach 
żądaną być m o że ) ,  otrzyma właściciel akcyi z a ­
b e z p i e c z e n i e  na przypadek pom oru b y d ła ; w r a ­
zie zaś d o z n a n i a  tej klęski, otrzyma zaliczenie 
nieporównanie większego kapita łu ,  aniżeli był ten, 
który pierwiastkowo złożył; a to za każdą , przez 
pom or poniesioną utratę z assekurowanego bydła ; 
i to zawsze bez żadnych jakichkolwiek w przyszło­
ści zwrotów.

P o  w t ó r e :  losowania, dwa razy do roku na ko­
rzyść amortyzacyi samychże akcyj przedsiębrane, 
zwracać będą ich właścicielom zaliczone na tychże



nabycie, czyli u t w o r z e n i e  kwoty, nie zmniej­
szając przytem w tuczem pierwotnego z tychże a- 
kcyj pochodzącego kap ita łu ,  który, pomimo o— 
trzymanego zw ro tu , jeszcze właściciela onyehże 
darzyć będzie bezpieczeństwem posiadanego w in­
wentarzu kapitału.

P o t r z e c i e :  ciągnienie p rem ijów , ta możność 
pozostawiona losowi o b d a r z e n i a  n i e s p o d z i e ­
w a n y m  m a j ą t k i e m ,  wspólna wszelkim lotery- 
jom  przez Rząd w kra ju  protegow anym , w wyż-- 
szym , pożądańszym i więcej celowi odpowiednim 
stopniu, stanie się własnością wspomnionych akcyj; 
albowiem z natury każdej loteryi wypada, iż kwo­
ta , przeznaczona na przedsięwzięte w ten sposób 
próbowania szczęścia, w r a z  z o d b y t e m  l o s o ­
w a n i e m  g i n i e  i na zawsze p rzep ad a j  tu zaś, na 
z a w s z e  i s t n i e j e ,  nawet nie raz tylko, ale wie­
lokrotnie jednę i tę samą osobę uszczęśliwić może; 
a to Wszystko bez zaszkodzenia w czemkotwiek tej, 
ciągle na nowo przy każdem losowaniu odradza ­
jącej się możności: próbowania życzliwości losu 
bez żadnego dalszego nakładu.

.Wszystkie te wyszczególnione wspomnionych a- 
kcyj przymioty zb \ t  są is totnem i, aby od mogą­
cych ich odbyt zapewnić poznane , i słusznie o- 
cenione być nie miały. Nowość pom ysłu , ta za­
w ada  w  rozkrzewianiu wielu użytecznych przedsię­
wzięć, nie powinna nas odstraszać od zaprowa­
dzenia w mowie będącej/insty lucyi, skoro przy­
k ła d  tyle oryginalnego po m y słu ,  jakim jes t  T o ­
warzystwo Kredytowe w obecnym swoim układzie, 
przekonać nas może: ż e  n i e  w s z y s t k o  z z a ­
g r a n i c y  w n a ś l  a d o w n i c l w o  b r a ć ,  l e c z  s a ­
m i  i n n y m  z a  w z ó r  s ł u ż y ć  m o ż e m y .

Szczególniejszy odbyt akcyj zapewnić mogą dwa

U P R A W  A-

O  u p r a w i e  b u r a k ó w  n a  p a s z ę  d l a  i n w e n ­
t a r z y ,  l u b  n a  c u k i e r .

Buraki poczynają dziś zwracać na się powszechną 
uwagę i stać się mogą dla gospodarstwa wiejskiego 
bardzo znacznem dochodu ź ró d łem , sowicie wyna-

rodzaje nabywców, tó  jes t:  l ó d :  ci, c o d o  stałego 
na przyszłość ulepszenia dążą, podejmując nakła­
dy, choćby nawet w przyszłości dopiero korzyści 
znaczne czyniące; 2 re :  c i ,  k tórzy swe nadzieje 
losowi powierzają , a tu za wyliczeniem pewnej 
kwoty, najmniejszym kosztem-, od tego na zawsze 
nadzieją wygranej cieszyć się- mogą; a których to 
liczba pomyślnością zakładów loteryjnych m iarko­
waną być może. O dbyt zaś za g ran icę ,  szczegól­
niej do Anglii, do wysokiego dojść może stopnia, 
bowiem tam głos rolników naw et na giełdach słu­
chanym Bywa.

W  końcu namienić mi należy: że w ogółrjosci u- 
tworzenie podobnego zabezpieczenia, na przypadek 
klęski pom oru  b yd ła ,  najpomyślniejsze osiągnąć 
powinnb skutki, skoro, jak  wiadomo, posiadanie 
stosownej ilości inwentarzy nierozdzielnem jest od 
pomyślnego wypadku rolnictwa. Skutki za tem , 
k tóre  przez to wyjednane zostaną, niechby nie by­
ły zrazu tyle na pozór świetnemi, jak  w narodach 
spekulacyjnych, gdzie podobnych zabezpieczeń 
mnóstwo; to przecież, z jednej strony przyłożą się 
do obudzenia u nas ducha spekulacyjnego; z d r u ­
giej zaś, zapewnią pomyślność rolnictwu, c h ro ­
niąc j e  od nieszczęsnych następstw, jakie utrata 
inwentarzy za sobą pociąga, a tem samem zape­
wniając mu-postęp do coraz większej zamożności.

 —— ----  Hr. Kie ki.
Redakcyja składa JW . Hr. K i c k i e m u  uprzejm e 

podziękowanie za nadesłanie do je j  pisma tak za­
iste ważnego projek tu ; a tft tem bardzie j ,  iż nad­
szedł w chwili, gdzie wielu obywateli, uznawszy 
gwałtowną potrzebę zaprowadzenia w kraju  na­
szym podobnej instylucyi, objawiło życzenie: b y  
Redakcyja uczyniła do rodaków stosowną odezwę.

R (X Ś  L L N.

gradzającem niemal już  zupełnie upadłe  korzyść* 
z wypalania wódki z kartofli. Wskażę więc naj­
przyzwoitszy sposób uprawy tej rośliny, oraz wy­
jaśnię, w jak ie j  kolei najkorzystniej na cukier na­
prawianą być może.
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swiadczyc atoli nasam przod  w y p a d a ,  i ż ,  m ó ­
wiąc  o hodow an iu  b u r a k ó w ,  w sp ie rać  b ęd ę  w ła ­
sne  doświadczenia doświadczeniami w ięcej  n ie ­
m ieckich ,  aniżeli francuzkich ag ronom ów , ( jak k o l­
w iek  sprzeciwiać się to m oże będzie  p rzy ję tem u  
pon iekąd  u nas zw yczajow i); a to d la  te g o :  że k li­
m a t  Niemiec, mianowicie p ó łn o c n y ch ,  c a łk ie m  je s t  
p o d o b n y  do naszego; a p rzec iw nie  k l im at  F rancy i  
tak  dalece się ró żn i ,  iż ,  p o m n ą c  n a  w p ływ , jak i  
on ma nie tylko na  prędszą  lub  leni wszą w e g e ta ­
cyjni lecz nadto  n a  p lon  i na sk ła d o w e  części r o ­
ślin, ślepe naś ladow anie  u nas p o s tępow ań  r o ln i ­
k ó w  francuzkich b y ło b y  b łę d e m  do  n ie p rz e b a -  
czenia.

Na d o w o d ,  ja k  wielk i m a w p ły w  k lim at w j e ­
dnym naw et k ra ju  na sk ładow e części roślin, służy to, 
ze b u r a k i ,  u p raw ia n e  w  p o łudn iow e j  F ra n cy i ,  w e ­
d łu g  tw ie rdzen ia  P .  D u  b r u n f a u t ,  tak m a ło  p o ­
s iadają  p ie rw ias tku  c u k ro w e g o ,  iż za łożone tam że 
fabryki c u k ru  z tej rośliny  p o n ie k ąd  zarzucone 
hyc  m us ia ły ;  a przeciwnie w pó łnocne j części lego 
pań s tw a  b u rak i  tyle  w ydają  c u k r u ,  iż rzeczone 
fabryki coraz się więcej rozpow szechn ia ją ;  cóż 
w i ę c , jeże li  nie różnica“ k lim atu  tego  je s t  p rzyczy­
ną?  Moglibyśmy na poparc ie  powyższego tw ie rdze­
nia wiele podobnych  przy toczyć p rzyk ładów , lecz 
zos tawiam y j e  do  innego  miejsca.

G a t u n k i  b u r a k ó w .

B uraków  wiele je s t  g a tu n k ó w ,  różn iących  się 
między sobą :  k o lo re m ,  ksz ta ł tem  i ilością p ie r ­
w ias tku  cu k ro w eg o .

M ocniej odznaczających się ko lo rem  są trzy g a ­
tunk i:  b ia łe ,  żółte  i c z e rw o n e ;  każden  atoli g a tu ­
n ek  ma po kilka odm ian .  Co do k sz ta ł tu ,  są :  o- 
k rąg łe  czyli ku l is te ,  g ru szkow ate  i pod łu ż n e .  A co 
do ilości p ie rw ias tku  c u k r o w e g o ,  tedy za p r a w i ­
d ło  przyjąć m ożna ,  iż b u ra k i  cz e rw o n e  na jm nie j  
go posiadają. Burak czerw ony ,  ro zb ie rany  c h e m i-  
czme przez E i n h o f a ,  w y d a ł  10 p ro ce n tu  istoty 
cu k ro w e j ;  a bu rak  b ia ły  (przez  D a v y )  13 p r o c . : 
je j  zawierał.

Buraki b ia łe  z rozow ą skórką czvli sz ląsk ie , n a j ­
w ięcej zaw iera ją  cukru .  W  ogólności uw aża ją ,  że 
burak i mniejsze więcej zawierają c u k ru  od w ię­
kszych. W e d łu g  dośw iadczeń  P. H e r m a n a ,  b u ­
rak i  zu p e łn ie  d o j r z a łe ,  w ażące y* fu n ta ,  posiada-  
t y —  13 na  s to  cu k ru .  ' T e ,  k tó re  w ażyły  2  funty, 
w y d a ły  8 — 10 na sto. N akon iec  3 funtow e w yda ły  
ty lko 6 —  7 n a  sto.

G i  u i  t.

Buraki w ym aga ją  g ru n tu  ś r e d n ie g o ;  n a jd o g o ­
dniejszy  onym  je s t  tak zwany rędz iony, czyli w na­
szym k lim ac ie  m ocny  ję c z m ie n n y ;  p rzy tera  u m ia r ­
kow anie  wilgotny. M ów ię u m i a r k o w a n i e ,  bo  
jeżeli  zbyt j e s t  suchy ,  roślina m itręże je  i n ie d o ra -  
s ta ;  jeże li  zaś nad to  m okry ,  b u r a k  je s t  w praw dzie  
w ie lk i ,  a le wodnisty i częs tokroć  w ew nątrz  p r ó ­
żny, czyli w ydrążony , a w ów czas n a d e r  p ręd k o  
zgniiiznie u le g a ,  a  p rócz  tego  m a ło  zaw iera  cukru .  
Z  tern w szystkiem , burak i na  c u k ie r  lepiej je s t  u -  
p raw iae  w ziemi nieco  suchsze j ,  poniew aż w ięcej 
m ają  s łodyczy ; a te ,  k tó re  się hodu ją  dla b y d ła ,  
w  g runc ie  w ilgo tn ie jszym , b o  więcej o trzym uje  się 
massy.

N a w ó z .

Buraki n a  c u k ie r  nie należy u p raw ia ć  w świeżym, 
n aw o z ie ;  lecz raczej w  d rug ie j  k o le i ,  pon iew aż  w 
osta tn im  p rzypadku  w ięcej zawierają  p ie rw ias tku  
cukrow ego .  P rzeznaczone  zaś na paszę d la b y d ła ,  
m ożna sadzić w świeży p o g n ó j ,  by leby  b y ł  dobrze  
rozłożony  i z ziemią należycie  umięszany. W e d łu g  
dośw iadczeń s ław nego  H e r m b s t e d t a ,  i rodza j  
n aw ozu  stanowi tu  w ielką ró żn ic ę ;  up raw ia n e  b o ­
w iem  b u rak i  na  gnoju  b y d lę c y m , w y d a ły  m a ło  
massy, bo  tylko SO'cent.  z m or .  magd. (w ypada  o- 
ko ło  180 cant.  na m. p . ) ,  lecz obfitej w c u k ie r ;  a 
p rzec iw nie  ró w n a  przes trzeń  z iem i ,  ugno jona  x>- 
w czym i końsk im  n a w o z e m ,  w y d a ła  do 2 0 0  cent. 
(o k o ło  4 5 0  cent.  z m. p .).  Jeżeli więc P P .  C h e ­
m icy  p rzekona ją  n a s ,  iż więcej zna jdu je  się p i e r ­
w ias tku  c u k ro w eg o  w 80  cent. b u rak ó w , z nawozu 
b y d lęcego  z e b ra n y c h ,  aniżeli w rzeczonych  2<X)
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cent., tedy rzecz widoczna, izby było bez poró­
wnania korzystniej dla rolnika, (nawet i dla fabry­
kanta j uprawiać buraki na eukier na nawoz,ie by­
dlęcym, a buraki na paszę na owczym i końskim.

K o l e j .

Buraki, jak inne pastewne rośliny, dotąd upra­
wiano w małych ilościach w ogrodach, w większych 
aas, w ugorze w świeżym nawozie. Kolej ta, co 
do przeznaczonych na cukier, przestała byc dogo­
dną, odkąd się przekonano, jak wyżej powiedzia­
łe m , iż buraki w świeżym nawozie hodowane ma­
ło  posiadają słodyczy. W  tej chwili roślina ta ni* 
taa jeszcze ustalonej kolei; jedni bowiem sadzą ją 
po kartoflach , drudzy po koniczynie, inni po zbo- 
zu, pod które ziemia należycie uprawioną i ugno- 
joną była; i tu raz po raz sadzą je 2 a nawel i 3 
razy. Wątpić przeciez należy, by w tej kolei dru­
g i, a tern bardziej trzeci sprzęt buraków m ógł 
byc dość obfitym.

Po kartoflach, jeżeli ziemia pod tę roślinę mo­
cno była Ufjnojonćj-, znacznego plonu buraków spo- 
dziewac się należy; już to z powodu, iż ziemia po­
pi zednią uprawą głęboko spulchnioną została, ja ­
ko tez z przyczyny jej żyzności i czystości,

Z wielu miar wnosicby należało, iż najprzyzwo­
itsza kolej dla buraków na cukier bycby powinna 
po koniczynie dwuletniej. A ló d : ponieważ rola 
głębiej jeszcze byc tu powinna spulchnioną i uży­
źnioną, aniżeli po kartoflach; 2re: Ponieważ na­
wóz roślinny nie tylko nie szkodzi, lecz nadto mia- 
aowicie burakom, na cukier uprawianym, zdaje się 
byc dogodnym , a w takowy, jak wiadomo, ziemia 
po koniczynie nader jest zamożną; 3cie: Nakoniec, 
ponieważ, skoro koniczyna bujnie stała, rola zwy­
kle jest nader czystą. Uprawiałem ja buraki lat 
kilka w ten sposób, i jak najlepiej obradzaly. Na- 
mienic przecież wypada, iż koniczysko w jesieni 
drobnym gnojem było nawiezione, przed zimą raz, 
a na wiosnę dwa razy orane, i w końcu maja ro- 
sadą burakową obsadzone. Plon bywał obfity, bu- 
paki wyrosłe. Czyli zaś pognojenie koniczyska mia­

ło  szkodliwy wpływ na obfitość’ pierwiastku .cukro­
w ego, nie wiem ; ponieważ buraki w nie wielkiej 
uprawiane były ilości i zaraz w jesieni krowami 
spasione. Kie sądzę przecież, by w tej kolei po- 
gnój m ógł szkodliwie działać na zmniejszenie isto­
ty cukrowej; naprzód: iż użyłem  go w małej ilo­
ści; powtóre: iż trzykrotną orką dobrze się z zie­
mią umięszał, i przed zasadzeniem buraków, pier­
wszą fermentacyją w ziemi odbył.

Uprawiając buraki na cukier w znacznej ilości, 
np. 40 60 80 na, p. (co dla posiadającego fa­
brykę nie byłoby zbytecznero), należałoby już o- 
znaczyc dla nich pewną kolej. Zdaniem mojem na­
stępujące koleje w wielu okolicznościach dałyby 
się z korzyścią zastosować:

Zachowując ugor, cztery polka:
1. Ugar dobrze wygnojony.
2 . Ozimina.
3. Buraki.
4. Jarzyna.

Bez ugoru, a potrzebując paszy letniej: 5 polek:
1. Gioch na ziarno, lub wyka na paszę w świe­

żym nawozie.
2. Buraki.
3. Jęczmień z koniczyną czerwoną.
4. Koniczyna raz zebrana.
5 . Ozimina. Lub też koniczyna w poprzednim  

roku dwa razy zebrana, a później jarzyna, 
lub len i t. p. rośliny.

Kto obok fabryki cukru, pędzi wódkę z karto­
fli , a przytem posiada dostateczną ilość letniej pa­
szy i siana, 6 polek:

1. Kartofle mocno umierzwione.
2. Buraki.
3. Jęczmień.
4. Wyka na paszę lub groch na ziarno, w św ie . 

żym nawozie.
5. Ozimina.
6. Jarzyna.

Lub też, wyłączywszy z ogółu ziemi ornej pe­
wną przestrzeń, np. 120 —  180 m. podzielić na 3 
pola i uprawiać:



T. Kartofle w świeżej mierzwie na paszę-
2. Buraki na cukier.
3. Jęczmień jednego roku,, a w drugiej kolei 

ja ra  pszenica.
Powyższa kolej służy tam , gdzie jest podosta- 

tkiem letniej paszy, ale mało siana ; w tym bowiem 
razie , otrzymane karloflle i pozostałości buraków  
z fabryki cukru, zwracają ziemi u tracone siły od- 
źy wne. Albowiem w tym razie znaczna część. b u ­
raków  służy tu na paszę dla b y d ła ,  zatem zwraca- 
się ziemi pewna ilość wyssanego z niej pokarm u.

Kto zaś hoduje bu rak i  na przedaż, a przytem 
nie posiada dosyć łąk i pastwisk, by utraconą przezr 
buraki płodność m ógł niemi zastąpić, te n ,  obok 
b uraków , niezbędnie powinien i pastewne u p ra ­
wiać rośliny, a mianowicie koniczynę. Dla tego. 
więc następująca kolej byłaby dogodniejszą:

1. W yka-na  paszę na świeżym nawozie.
2. Buraki,
3-. Jęczmień lub ja ra  pszenica.
4. Koniczyna;

G O S P O D A R S T

K i l k a  s ł ó w  o  R a c h u n k o w o ś c i  W i e j s k i e j . .
(Artykuł nadesłany.)

Rachunkowość wiejska powinna zmierzać do te­
go , aby gospodarz w każdym czasie m ógł mieć do ­
kładną wiadomość o stanie swoich interesów i o 
dochodzie czystym tak z całych, dó b r  w ogólności, 
jako też , z każdej gałęzi p rzem ysłu , rolniczego w 
szczególności; a tern samem pow inna mu podać 
sposobność obmyślenia zyskownych; a zaniechania 
lub przynajmniej ograniczenia straty przynoszących 
przedsięwzięć. Ze zaś dotychczasowa re jes tra tu ra  
u  nas praktykowana n ieodpow iada  tym. w arunkom , 
dowodzą liczne użalania się gospodarzy i nieuslan- 
ne usiłowania rozsądniejszych rachmistrzów do ja j  
udoskonalenia. Wprawdzie usiłowania te nie były 
bez korzyści; dobra jednak chęć rachmistrzów nie

5. Koniczyna, %  nawozu zwyczajnego.
6. Ozimina.
7. Jarzyna, po której następuje powtórna ko- 

fej od Nru Igo.
Lub leż:

1. U gor i świeży nawóz.
2. Ozimina z koniczyną z czerwoną-
3. Koniczyna całoroczna.
4. Koniczyna do jesieni..
5. Buraki-
6. Jęczmień.

Rozumie się, iż tu nie ma mowy.o podziale ogó­
ł u  ziemi ornej na 6 lub 7 p ó l ;  lecz raczej o nastę­
pstwie roślin na tej części ziemi, która burakami 
się obsadzą. Jednakże , dla tern łatwiejszego do­
zorowania i prowadzenia takiego gospodarstwa, 
lepiej jest  stosowną ilość ziemi z ogółu wyłączyć, 
i rzeczywiście na 6 lub 7 pólek podzielić. —  
Wszakże obfity zbiór w tej kolei koniczyny, wyki, 
tudzież r słomy, wynagrodziłby sowicie utraconą: 
przez buraki płodność.

fDalszjr ciąg w następnym Nrze.J

W  O D O M 0  W  E.

osiągnęła celu pożądanego, a to z tej jedynie przy­
czyny, że im zbywało na znajomości zasad buchhal- 
teryi podwójnej. Ze ona tylko jedynie  doprow a­
dzić może do celu zamierzonego, na to zgadzają 
się wszyscy agronomowie. Pan  Stein, rządca zna­
komitych d ó b r  w Szląsku, pow iada : "P rzekona­
ł e m  się w ciągu mojego zarządu, że tylko rachun-  
»kowość, oparta na zasadąch buchhalteryi podw oj­
onej, jest w stan ie  odpowiedzieć na wszelkie py­
k an ia  , jak ie  dziedzic d ó b r  zadać sobie-moze. Jest 
i c n a  najlepszym -przew odnik iem  w  przedsięwzię­
c i a c h  gospodarskich.® Obacz: Die landwirth- 
schaftliche Bachfuhrung oder Anleitang zur rich -  

tigs ten Metkode die Landwirthseliaftsrechnungen  
von grossen und kleinen Giitern zu f  iihren. Leipzig  
1S35 Pan Dom basle , D yrektor wzorowego- ga>



sp o d a rs lw ą  w Rowilłe, P . K irc h h o f ,  K om m issarz  
ekonom iczny, P. K o p p e ,  znak, a -  omity ag ro n o m ,  P.
B e c k m a n n ,  dziedzic d ó b r ,  .i P. O ftśd inger ,  D yre ­
k to r  szkoły h and lu  w  Sziuttgai d z ie , są tego sam e­
go  zdania. Pan  T h ri r ,  k tó ry  od roku  1806  p r o w a ­
d zi ł  w dob rach  swoich Móglinie rachunkow ość  p o ­
d w ó jn ą ,  przytacza w  rocznikach  przez siebie w y ­
danych (T o m  U l,stron. 4 6 8 ) ,  i i  po trzeba zaprow a­
dzenia lepszej rachunkow ości wiejskiej lak m ocno 
d a w a ła  się czuci ju z  p rzed  ,38 laty w N iem cz ec h ,  
(gdzie prak tykow ana d o tą d  u nas r e je s t r a m i  a p o d ­
ówczas byłą pow szechnie  używ ana) ,  że T ow arzy ­
stwo Na,dc W Getyndze w r. 17 9 4  w yznaczyło  n a­
g r o d ę  ,za rozwiązSnie zadania;1

•Jak  p o w in n a  b y c  u rządzona  Rachunkow ość ' 
V iejska, izby m e tylko ja sno  w ykazała d o ­

c h ó d  z ca łych  d ó b r ,  ale także nak łady  i wszel- 
•k ie  pośredn ie  i bezpośrednie  p rzychody  z ka- 
•żdego  w szczególności a r ty k u łu  gospoda rs tw a 
•w iejsk iego , tak, ja k  to wykazują kupcow i księ- 
*Sl je g o  b u cii h a 1 te rycz ne ?.* 

i  nadm ien ia ,  ze p rem ium  o trzy m ał  P. B e rghaus ,  
lu b o  zadania tego nie rozwiązał dostatecznie. O p o ­
w iada n a s tę p n ie , ja k  n iezadow olony  rozwiązaniem 
P ana  Berghaus, p rzy s tąp i ł  d o  zastosowania b u ch h a l-  
te ry i p o d w ó jn e j  d o  gospoda rs tw a  w iejsk iego  i po ­
daje wyciągi z swoich ksiąg rachunkow ych .  P ra c a  

^  J*go pom yślnym  uwieńczona została  skutkiem. 

Buchhałtery ja  podw ójna ,  obok przedstawienia d o ­
k ła d n eg o  obrazu  stanu rzeczy, jak iego  po  d o ty c h ­
czasowej re je s tra tu rz e  spodz iew ać  się m o ż n a ,“p o ­
k az u je  za raze m ,  jak  się obe jdz ie  bez m ęczących  
oko i um ysł  niezliczonych p raw ie  ru b ry k  w-dotych­
czasowych r e je s t r a c h ,  k tó rych  k reś len ie  tv le d ro -  
g iego  czasu kosz tuje-  j ak uniknąć' p rak ty czn eg o  
do tąd  kiłko-i k ilkunasto le tn iego  zapisywania i ro z ­
rywania je d n e g o  i tego sam ego in te resu  po różnych 
m ie jscach  w  re je s trach  i k s ięgach ,  i ja k  na jzawi-  
k łansze  naw e t  k o m bm acy je  wyrazie m ożna w  p o ­
stać, jasnej i n iewym uszonej.  Jfo po p a rc ie  te<m 
tw ierdzenia  przytoczę dwa p rzy k ład y  um ieszczone 

| « z e z  au to ra  dzieła w  języku  p o lsk im : O B uchhal-

teryi p o d w ó jn e j  ( o k t ó r e m  niżej p o w ie m )  w To* 
mie III na stron. ! 8 8 i nas tępnych  w ydrukow ane.  
P rz y k ład y  te w .dac w y ją ł  a u to r  z re je s trów  d o ­
tychczas po d o b rac h  u trzym yw anych .

1, P ew ien  rządca d o b r  zap łac i ł  za 100 sztuk o- 
w ie e  złp. 1200. In teres  ten przez  dotychczasow ych 
rachm is trzów  wiejskich  rozdz ie lonym  z o s ta n ie 'n a  
dw a , wpisanym do dw óch  oddzielnych  re je s t ró w :  
w  dzienniku kassow ym  zapiszą,  że wydano  „a k u ­
p n o  owiec złp. 120 0 ;  a w re je s trze  inw en tarza  ży­
w e g o  zaciągną pod  w łaśc iw e  ru b ry k i  liczbę i r a ­
tu n ek  tychże owiec. Z ryw ają  zatem na tu ra lny  zw ią­
zek je d n e g o  in teresu . P rzec iw nie  p o r z ą d n y b u e h h a ł -  
t e r  w  dzienniku zaciągnie in te res  pow yższy w  laki 
•sposób: O w c e  w inne k a s s i e  złp. 1200 za k u p n o  
100 owiec.. Z  te g o  a r ty k u łu  w idzę  ruch  i za ła ­
tw iony  in te re s  w  św ie tle  wlaściwem : bo w s ta n ie  
ta 1 > w Jakim  s ię -odby ł .  W id zę ,  £e u b i ło " z  kas -  
sy p ieniędzy, a p rzy b y ło  natomiast w  rów nej w ar -  
tesci owiec.

2. Rządca d ó b r  p r z e d a ł  P aw ło w i  dnia ma ja  
1 8 3 4  ro k u ;  3 Ja

O w iec  sztuk 1 0 0  p o  zł. 12,, r a z e m  zł. 1200. 
W o ło w  opasow ych  sztuk 5 po zł. 1 5 0 ,  —- 750
W e łn y  kam ieni 100 po  zł. 7 2 ,  _  7 o0 q

Pszenicy  k o rcy  30  po  zł. 2 0 ,  _  e o o '
O kow ity  g a rn c y  1000  po  zł. 4 ,  _  4 0 0 0 ’

Vn t  , , , „  O g ó łe m  zł. lS .Tso i
Z a  to o tr zymał  od P aw ła  wzamian  p o d ł u g  u m o w y ;

10  k o m  roboczych  po  zł. 2 0 0 ,  z\ ,  2Q00
2 0 0  ko rcy  żyta p o  zł. 15 ,  _ _  3 0 0 0 ‘_ __J000; 
l lesz tę  zobow iąza ł się zap łac ie  za dw a

miesiące _  _ _  -  -  1 750.

T „ R a z e m  zł. 13,750.
, In teres  powyższy,  z na tu ry  ł a tw y  i p r o sty, w  s k u ­
tku  zaprowadzone j  od dawna  i p rak tyką  d ł im ołe -  
t m ą  us ta lonej  manipu łacyi  adm in i s t r ac y jn e j  p rzy­
bierze na siebie w rej e s t r ach  pos tać  t r ud ną  do p o ­
j ęc i a ,  zawik łaną i ciemną.  Jakoż rządca n a p r z ó d  
p r z y p u ś c i ,  ze p r z e d a ł  P aw ło w i  rozmai t e  a r t yk u ły  
za go towiznę:  p i e r w s z a  f i k c y j a ;  dla j e j  u s p r a -
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■wiedliwienia w yda  delatę na sum m ę ca łkow itą  
1 3 ,7 5 0  z ł p . ; czyli upoważni kassę p ro w e n to w ą  do 
p rzy jęc ia  p ieniędzy, k tó rych  ani o n ,  ani kassyjei 
m e  widział.  K ąssyjer  po  o d eb ra n iu  dela ty ,  za ­
c iągn ie  do dziennika kassow ego w  tak  zw anej p e r ­
c e p c j e  sum m ę powyższą p isząc z s p r z e d a ż y  i o -  
b o k  wymienia ar tykuły  p rz e d a n e ;  p rócz  tego spó ł-  
cześnie wychodzi od Rządcy assygnacv ja ,  u p o w a­
żniająca Pisarza p row en tow ego  do w ydania  P a w ło ­
wi powyższych a r tyku łów  w  wartości złp . 13,750. 
P isarz  prowentow y, nie troszcząc się o ceny, pisze 
p o  prostu  w e k s p e n s i e  p o d łu g  k a te g o ry j ,  jak ie  
m a  w  swoich re je s trach ,  w  ru b ry k a c h  w łaściw ych , 
sam ą tylko liczbę sztuk lu b  ilości.

P o w tó re ,  p rzypuści R z ąd c a ,  że od  P a w ła  k u p i ł  
rozm aite  wartości za go tow iznę ,  d r u g a  f i k c y j a ;  
w  tym celu  wyda assygnacyją do kassy, dla zam ie­
szczenia w ekspensie  su m m y  n iby  w ydanej na k u ­
p n o  tych  p rzedm io tów  (k tó re  jednak  o trzym ał  tyl­
ko w zam ian  za inne),  a dela tę  d o p r o w e n t u ,  w ca -  
lu  p e rc ep to w an ia  a r ty k u łó w  nabytych.

P o trzec ie .  P a w e ł  nie d o p łac i ł ,  umieszczą go więc 
w  tak  nazw anych  re ten tach . Zaległości wszelkie 
zaciągają się w osobnym  re je s t r z e ,  pisząc nazw i­
sko d łu ż n ik a ;  lecz tu  py tan ie ,  j a k  n ap isać ,  za co  
P a w e ł  w in ien? Nie można pow ied z ie ć ,  że za o -  
o w c e ,  nie można pow iedzieć ,  że za okow itę  i t. d.» 
a za tem  lepiej g o łe  nazwisko zostawić.

( Dokończenie w n a stęp n ym  N rze.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E -

O s o b l i w s z e  l e k a r s t w o  n a  k o ł o w r o t u
W  tych dn iach  o d e b ra ła  R ed ak c y ja  od  p e w n e g o  

w ia ry g o d n e g o  obyw ate la  list nas tępu jące j  treśc i:
•  Pośpieszam donieść R edakcyi T y g o d n ik a  o w y­

p a d k u  szczególniejszej kuracy i n a  ja g n ięc iu  ko ło ­
w a łe m  w y k o n an e j ,  o której Rządca K . . , . . . . ,  m a ję ­
tności do m ego  zięcia n a le ż ą c e j ,  zięciowi m e m u  
w czora jszą  donosi pocztą. S łow a je g o  w y p isu ję :

• •Jagnię  p rzesz ło roczne  jeszcze od  L is topada r. z. 
-cierpiało kołowaciznę.  T ak  ju ż  o s ła b ło ,  że c h o ­
dzić nie m o g ło ;  tylko leżąc w k o ł o  się k ręc iło .  
W y s c h ło -z a ś  do tego s to p n ia ,  iż go  dorz.yn.ae nie 
by ło  w arto. Czekaliśmy więc rych ło  odejdzie . Nie 
w iem , zkąd mi przyszło  na myśl wlać m u na noc 
p ó łk w a te re k  okow ity  w gardło . ,  a d rug i p ó łk w a te -

r e k  zrana. W  sku tku  t e g o ,  jagn ię  d ru g ie g o  d n ia  
w s ta ło ,  je ść  zaczę ło ,  i do dziś dn ia  nie widać n a  
n im  najm nie jszego  znaku kołow acizny. W y p a s ło  
się znacznie i o d  trzech, tygodni zdaje się z u p e ła ie  
zd row em . C iekaw a  rze cz ,  ja k  dalej będzie.* «

• Z nając  d o k ła d n ie  piszącego, o p raw dzie  pow yż­
szego doniesienia zu pe łn ie  je s te m  p r z e k o n a n y .—  
P ro s i łe m  zięcia m e g o ,  aby  ow e tak  dziwnym spo ­
sobem  u ra to w a n e  jagn ię  b ac zn e m u  dozorow i na  
przyszłość p o le c i ł ,  i o dalszych w y p a d k a c h ,  ja k ie  
o b jaw ićby  się m o g ły , 'd o n ie ś ć  mi kazał.* G*

R ed ak c y ja  uprasza  czy te ln ików  tego p ism a ,  aby  
w  razie użycia pow yższego ś ro d k a ,  o je g o  s k u tk u ,  
pom yślnym  lub n iepom yślnym , zaw iadom ić ją raczyli-

O Ś W I A D C Z E N I E  R E D A K C Y I .

R e d ak c y ja  m a zaszczyt ośw iadczyć sw ym  P P. P r e n u m e r a to ro m :  1) że k a ż d e m u  z N ich ,  k tó ry  się ©* 
za leg łe  N ra  T y g o d n ik a  do  niej zg ło s i ł ,  bezzw łocznie  j e  o d e s ła ł a ;  2) ze to czynie będzie i w. roku  b ie ­
żącym ; 3) że p o d a ła  do  D yrekey i Jenera łne j  Poczt w K ró les tw ie  wykaz za ległych w  b iegu  r. z. na  n ie ­
k tórych  U rzędach  P o c z to w y c h  N ró w  T y g o d n ik a ,  i spodziew a się, że z tej s trony na przyszłość za w ó d  
nie nastąpi. G dyby  z a ś ,  m im o to, k tó ry  z P P .  P re n u m e r a to ró w  nie o d e b r a ł  z a p i s a n e g o  w c z e ś n i e  
T y g o d n ik a ,  łub  sk ła d a jący c h  go N ró w  regu la rn ie  nie o t r z y m y w a ł ,  a mianow icie nas tępną pocztą p a  
ogłoszeniu ich wyjścia p rzez  p ism a p u b l ic z n e ,  w ów czas  Faczy w e d łu g  u p o d o b a n ia ,  albo zanieść s toso­
w ne zażalenie (na p ap ie rz e  n ie s tęp low anym ) do  D yrekeyi’ Je n e ra łn e j  P o cz t  w K ró le s tw ie ,  lub  tez ze­
c h c e  zażądać zaległych. N ró w  w p ro s t  o d  R e d a k c y i , k tó ra  nie om ieszka ich przes łać  nas tępną pocztą. 
Ż e  w pierwszym i d ru g im  razie  należy  w ym ien ić  U rząd  P o cz to w y ,  na k tóry  p re n u m e ra ta  złożoną zo­
s ta ła ,  rozumie się samo z siebie.
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